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Jedno z zadań chwili obecnej
Sprawa politycznego uświadomienia chłopów

Cztery lata m inęło od chw ili ukazania się 
M anifestu P. K . W . N.-u, zm ieniającego 
gruntow nie istn iejący ustrój społeczny w P ol. 
sce, w prow adzając ustrój dem okracji ludo­
w ej. G łębokim  przem ianom  uległa również 
struktura gospodarcza wsi polskiej przez 
zmianę dotychczasow ego ustroju  rolnego.

Ziem ię obszam iczą  oddano chłopom  — 
je j  praw ow itym  gospodarzom .

Z niekłam aną radością ob jęli chłopi zie­
mię, o której posiadanie ruch ludow y wal­
czył n ieugięcie 7 .,można m agnaterią na prze 
strzeni kilkudziesięciu lat w im ię praw ludz­
kich i  boskich. W  tym  bowiem okresie 
chłopi odepchnięci od władzy, nie m ieli żad­
nego w pływ u na tok spraw państwowych. 
D zisiaj chłopi ob jęli ziemię, tworząc tysiące 
now ych  indyw idualnych warsztatów rol­
nych.

R ządy w Państwie należą do warstwy 
chłopskiej i  robotniczej.

Trzeba sobie zdać sprawę, że obecnie chło­
pi m ając swe przedstawicielstwo w rządzie, 
sejm ie i wszelkiego rodzaju instytucjach 
społecznych, weszli w sferę now ego świata, 
k tóry  nie wiele ma wspólnego z okresem 
przedw ojennym , kiedy to rolnictw o, zwła­
szcza drobne, w  ustroju rządzonym przez 
klikę m agnacko-kapitalistyczną w iodło su- 
chotniczy żywot, wyzyskiwane niem iłosier­
nie na rzecz warstw’ uprzyw ilejow anych.

D zisiejszy ustrój demok racji ludowej 
z rządem w yłonionym  z mas ludowych, jed ­
nakowy pieczą otacza wszystkie gałęzie g o ­
spodarstwa narodowego. W obec tak olbrzy­
m ich przemian struktury społecznej są obec­
nie wszelkie dane do wydatnego podniesie­
nia kultury rolnej do najwyższego poziomu. 
W  rolnictwie wyprowadzono planowy gospo­
darkę, w prow adzając nowe m etody pracy. 
P rzy kierownictw ie sił fachow orrolniczych, 
instruujących naszą gospodarkę rolną i przy 
odpowiednim  entuzjazmie pracy i w ysiłku 
rolników, osiągnie my w łaściw y poziom pro­
dukcji rolnej. Jest to bowiem  rzecz wysoce 
pożądana w momencie w yścigu  pracy w na­
szej gospodarce narodow ej.

Odpowiednia propaganda kół politycz­
nych, związanych z życiem  wsi, uświadom i 
wieś o je j zadam ach lakie stoją przed nią 
w  dzisiejszej chw ili gruntowania się pań­
stwa ludowego. A lbow iem  tylko uśw iadom io­
na wieś zdoła w ykonać prace i olbrzym ie za­
dania jakie stawia przed nam i w dobie obec­
nej państwo ludowe.

W alka  z siłami wstecznym i bynajm niej 
nie skończona. To wszystko, co do tej pory

żerowało na nędzy mas ludow ych nie może 
się pogodzić z istniejącym  nowym  porząd­
kiem, marzy o  powrocie dawnych czasów, 
kiedy to władza w Polsce należała do warstw 
posiadających  i uprzyw ilejow anych.

U trzym anie i ugruntowanie ustroju demo­
kracji luduwej w Polsce jest najw ażniej­
szym  obowiązkiem  mas ludowych. D latego 
też warstwa chłopska winna być należycie 
uświadom iona o tych zadaniach, które w tej 
chw ili są arcyważne. D okonać tych zadań 
może chłop świadom  swych praw i obow iąz­
ków, chłop, posiadający pełną orientację po­
lityczną.

Trzeba sobie powiedzieć prawdę, że uświa­
domił -nie polityczno-społeczne naszego chło­
pa nie wszędzie jest dostateczne. W praw dzie 
dziś do rzadkości należy spotkanie analfa­
bety na wsi, zwłaszcza wśród m łodszego po­
kolenia. A le daleko groźniejszy jest objaw , 
że ci, którzy um ieją czytać, nie chcą czytać. 
Zadałem sobie trochę trudu i sprawdziłem 
stan czytelnictw a pism ludowych w kilkuna­
stu grom adach m ojego powiatu. I  cóż się 
okazało? Prawie we wszystkich grom adach 
(Osieka, Ostrów, Gnojnica, Kam ionka) jest 
daleko m niej prenum eratorów prasy ludo­
w ej w porównaniu z rokiem  1921. A  zatem 
wieś się ćofa, ob jaw  to wysoce szkodliwy 
z punktu widzenia interesu ludow ego i na­
rodowego. N ależałoby gruntownie zbadać 
przyczyny powyższego zjawiska, leży to bo­
wiem w interesie naszego stronnictwa jako 
renrezentacji politycznej wsi. Prasa ludowa, 
ciesząca się daw niej dużym powodzeniem, 
dzisiaj zmniejsza sw ój nakład z braku pre­
num eratorów i czytelników’ .

A  jednak trzeba stwierdzić, że gazeta jest 
dzisiaj stosunkowo niedroga, zwłaszcza na 
prenumeratę tygodnika politycznego każdy, 
na\v"et drobny gospodarz, zdobyć się pow i­

nien. Bo dokąd to nie nastąpi, nie ma m owy 
o  w ielkiej aktywności mas ludowych wsi < 
przy w spółpracy w budowie państwa ludo­
wego. D latego też zadaniem dzisiejszej chw i­
li jest konieczność podniesienia uśw iadom ie- 
nia politycznego wsi przez dźwignięcie czy­
telnictw a pism  ludow ych.

Uważam, że spraw a ośw iaty politycznej 
wsi powinna być jednym z pierwszych pun­
któw program u ludowego. Kto nie czyta, 
ten nie ma w łaściw ej orientacji politycznej, 
może w  życiu  politycznym  łatwo zejść na 
m anowce. Natomiast ten, kto czyta, ten ma­
ją c  własną orientację, zna drogę do celu, 
z której się zepchnąć nikomu nie pozwoli.

Ludowiec nie uświadom iony nie jest war­
tościow ym  członkiem stronnictwa. Lada agi. 
tator z przeciwnego obozu da sobie z  nim  ra­
dę. Natomiast uśw iadom iony ludowiec, spra­
w ie ludowej oddany, jest tym  czynnikiem, 
na którym i stronnictwo i państwo zawsze 
może budować.

Czytelnictwo pism ludow ych jest sprawą 
tak ważną, że w ięcej czasu należy mu po­
św ięcić na naszych' zjazdach i konferencjach, 
jak  również nasza propaganda winna w ięcej 
tej sprawie pośw ięcać uwagi.

N iech z łamów naszej prasy idzie hasło: 
chłopi czytać — czytać — czytać. Jeśli wszys. 
cy  uświadom ieni ludow cy i działacze poli­
tyczni poświęcą wnęcej uwagi, tej sprawie, to 
dźw igniem y czytelnictwo na właściwe tory. 
Jeśli sprawę czytelnictwa dźw igniem y na 
■właściwy poziom, podniesiem y uśw iadom ie­
nie polityczne wsi, to Polskie Stronnictwo 
Ludowe, jako je j reprezentacja stanie na 
m ocnych fundamentach, a jako część skła­
dowa bloku stronnictw  dem okratycznych 
wniesie poważny wkład w dzieło odbudow y 
zniszczonego w ojną kraju  jak i ugruntow a­
nia państwa ludowego.

ZALICZKOWY Z A K U P  ZBO ŻA
Celem usprawnienia akcji skupu zboża od 

t,\ch rolników, którym  sezonowe prace w po­
lu nie pozwalają na natychm iastowe om łóce- 
nie i dostarczenie ziarna na punkty zsypu, u- 
ruchom iono specjalny fundusz w w ysokości 
półtora m iliarda złotych na zaliczkow y za­
kup zboża.

Dzięki temu funduszowi roln icy  będą m o­
gli sprzedawać zboże bez natychm iastowego 
dostarczenia go, otrzym ując odpowiednią 
zaliczkę na poczet zakontraktowanej dosta­
wy.

Zboże zaliczkowane dostarczy roln ik  w 0 -  
kresie późniejszym, przeważnie dopiero w zi­

mie, otrzym ując przy dostarczeniu resztę 
należności wredług pełnych cen ustalonych 
jednolicie dla poszczególnych rejonów  kraju. 
Zaliczkow y zakup zboża przez państwowy 
aparat skupu rozpocznie się już w najbliż­
szym  czasie.

Centrala Spółdzielni R oln iczych  w poro­
zumieniu z Min. R oln i itwa i terenowym  
aparatem  skupu zboża, uruchom iła już w ca­
łym  kraju  tysiąc punktów zsypu zboża, 
gdzie roln icy  dostarczać będą swoje plony. 
Sieć punktów zbytu została opracow ana 
w ten sposób, że największa ich odległość 
od najdalej położonej w«i wynosi 10—12 km,
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Z ruchu organizacyjnego P S I

Konferencja Wojewódzka PSL w Krakowie
tycb czasow ych prym ityw nych  sposobów go ­
spodarowania, wprowadzenie m echanicznej 
upraw y roli, organizacji zbytu i zakupu, co 
może się dokonać tylko przez rozw ój odpo­
wiednich form  spółdzielczości. Keferent pod­
kreślił również, że o form ach gospodarki rol­
nej decydować będzie wieś, zaś państwo nie 
będzie w yw ierało w tym  kierunku żadnego 
nacisku. Przechodząc do spraw Stronnictwa 
referent zaznaczy], że zadania jego  polegają  
na w ychow aniu i zaktywizowaniu mas chłop­
skich i podkreślił konieczność wzmożenia 
pracy nie tylko na odcinku politycznym , ale 
również goenodarczym  i oświatowo kultural­
nym, bo na tych odcinkach rozstrzyga się 
obecnie przyszłość Polski.

Następnie kierownik organizacy jny Zarzą­
du W oj. kol. Bemben przedstawił plan pracy

Z powiatu limanowskiego
W  niedzielę, 8 sierrmia odbyła się w Nie- 

gm inna konferencja P. S. L., na 
którą przybyło ponad 100 iiczestmków. Na 
konferencję przybyli delegat Zarządu W o­
jew ódzkiego P. S. L. ob. K ow al oraz przed­
staw iciel Zarządu Pow iatow ego P. S. L. ob. 
Jamróz.

K onferencję zagaił w ójt m iejscowej gm i­
ny ob. Szwaja, po czym  przedstawiciel Z a­
rządu W ojew ódzkiego w ygłosił krótki refe­
rat. W  wyniku dyskusji, jaka się w związku 
z referatem  w yw iązała obecni postanowili 
przystąpić do organizow ania K ó ł P. S. L. na 
terenie tam tejszej gm iny i w ybrali tym cza­
sow y Zarząd Gthinny P. S. L. w skład któ-

Przedstawiciele m łodzieży całego świata obradowali
w Warszcv.de

na okres najbliższy. Zaznaczył on, że okres 
w stępnych prac organizacy jnych  został za­
kończony i w najbliższym  czasie odbędą się 
w  powiatach walne zjazdy, które w yłonią 
władze statutowe.

W  dyskusji, jaka się. w związku z refera­
tem i sprawozdaniam i wyw iązała, przedsta­
w iciele terenu poruszyli szereg aktualnych 
zagadnień natury politycznej i gospodarczej.

Zam ykając obrady, prezes Olszyński pod­
sum ował w yniki dotychczasow ej pracy od­
rodzonego PSL  na terenie w ojew ództw a kra­
kowskiego stwierdzając, że pom im o trudno­
ści, osiągnięcia są poważne a równocześnie 
zw rócił się do obecnych z apelem, aby w zm o­
gli pracę w terenie dla dobra wsi i Polski 
Ludowej. t

’  Spr.

rego weszli: ob. ob. Wsalak, Wacławlk, Su- 
Iśk, lichnowski, Palacz i Kuternoga.

Tej samej niedzieli odbyło się również ze­
branie organizacyjne P. S. L. w  Dohrej przy 
udziale wyżej w ym ienionych  delegatów Z a ­
rządów W ojeivódzkiego i Pow iatow ego. 
Obecnych było około 50 osób. Po w ysłucha­
niu referatów  i dyskusji zebrani postanowo- 
łi jednom yślnie przystąpić do organizować 
nia P. S. L. w terenie i pow ołali gm inny K o ­
mitet O rganizacyjny w osobach: Piechówka, 
Kulig, Myszą, Budziana I Podgórny. W szys­
cy wym ienieni tą to starzy i w ypróbow ani 
działacze z terenu tam tejszej gm iny.

Uczestnik

W  ubiegłą sobotę 14 b. m. odbyła się. w 
K rakow ie konferencja wojewódzka P. S. L. 
z udziałem członków Zarządu W ojew ódzkie­
go oraz przedstawicieli Zarządów Pow iato­
wych z terenu województwa krakowskiego. 
Na konferencję przybył również wiceprezes 
N K W  PSL  pos. Wycsch.

Obrady zagaił prezes Zarządu W ojew ódz­
kiego kol. Olszyńeki, a następnie przedstawi­
ciele powiatów złożyli szczegółowe sprawoz­
dania z wykonanych prac i poinform ow ali
0 rozw oju Stronnictwa na terenie poszcze­
gólnych powiatów. Ze sprawozdań tych w y ­
nika. że w ciągu ostatnich trzech m iesięcy 
praca organizacyjna Polskiego Stronnictwa 
Ludowego orzybrala  znacznie na nasileniu
1 zasięgu, obejm ując teren całego w ojew ódz­
twa. W e wszystkich powiatach za w yjątkieih  
pow. N ow y Targ zorganizowane zostały 
Tym czasow e Zarządy Pow iatowe. W  pracy 
organizacyjnej przodują powiaty Nowy Sącz 
i Tarnów, w których zorganizowano po kil­
kadziesiąt K ół P S L  na terenie grom ad. D o­
brze rozw ija  się działalność na terenie świe­
żo zorganizow anych powiatów  w adow ickie­
go *i olkuskiegw, a podjęte ostatnio prace o r ­
ganizacyjne w pow. M iechów i Żywiec za­
pow iadają również dobre w yniki. Oznacza 
to, że chłopi w ojew ództw a krakowskiego w 
większości otrząsnęli się z chw ilow ej apatii

•i we w łaściw ie pojętym  interesie wsi i P ol­
ski Ludow ej coraz liczniej stają  do pracy w 
szeregach Polskiego Stronnictwa Ludowego.

W spółpraca ze stronnictwem  Ludow ym  
i z partiam i robotniczym i wszędzie układa 
się dobrze. Dzięki tej w spółpracy w szeregu 
pow iatów  PSL  odzyskało z powrotem  pozy­
cje w samorządzie i spółdzielczości, utracone 
w okresie m ikołajczykow skim .

P o  sprawozdaniach wiceprezes Stronnic­
twa poseł W ycech  w ygłosił dłuższy referat, 
w  którym  om ów ił najważniejsze zagadnienia 
polityki państwa na odcinku wewnętrznym  
i m iędzynarodowym . Om awiając obecną sy­
tuację m iędzynarodową wykazał bezpodstaw­
ność alarm ów wojennych, które rozsiewane 
są przez w rogów  państwa ludowego. Prze­
chodząc do polityk i wewnętrznej referent 
w yjaśnił zasady na których opiera się ustrój 
dem okracji ludowej a następnie obszernie 
om ów ił politykę państwa na odcinku roln i­
ctwa, wskazując na konieczność zm ian do-

M ajątki państwowe rozpoczęły om łoty, 
w eelu dostarczenia na czas doborow ego 
ziarna na siew y jesienne dla gospodarstw 
chłopskich.

Po należytym  doczyszczeniu i zabejco- 
waniu dadzą na akcję siewów jesiennych 
dla drobnego* rolnictwa ponad 30. tys. ton 
doborow ego ziarna siewnego.

O rganizację dostaw zbóż kw alifikow a­
nych i jednolitych  do Spółdzielni R oln i­
czych  dokonują P. Z. H. R. D ystrybucję 
zbożem kw alifikow anym  dokonuje Centra­
la Rolnicza Spółdzielni „Sam opom oc Chłop­
ska".

Nasiona zbóż pow yższych pochodzą z p ro­
dukcji m ajątków  państwowych i przede 
wszystkim  przeznaczone są dla drobnych i 
średnich gospodarstw rolnych.

Ostateczny termin załadowania dla żyta 
ustalono 25 sierpnia, a dła pszenicy 5 wrze­
śnia rb.

Zboże kwalifikowane załadowane będzie 
w  worki plom bowane i etykietowane zew­
nątrz i wewnątrz. Na etykiecie będzie poda­
na odmiana, stopień kw alifikacji i miejsce 
pochodzenia. Powyższe zboże będzie można 
nabyw ać za gotówkę, jak  i na wym ianę. — 
Cena zbóż w stopniu oryginalnym  będzie o 
30% wyższa od ceny płaconej przez Polskie 
Zakłady Zbożowe producentowi za zboże

W  dniach 8—14 sierpnia odbyła się w 
W arszawie M iędzynarodowa K onferencja  
M łodzieży Pracu jącej z udziałem  ponad 500 
delegatów z 45 krajów .

Otwarcie kon ferencji poprzedził m anife­
stacyjny pochód przez ulice W arszaw y, w 
którym  oprócz delegatów wzięło udział 10 
tysięcy m łodzieży.

konsum cyjne tego samego gatunku przez 
przedsiębiorstwa posiadające pozwolenia 
„B " lub „C “ .

Cena zbóż I odsiewu będzie o 20%  w yż­
sza od ceny płaconej przez Polskie Zakłady 
Zbożowe producentowi za zboże konsum eyj- 
ne tego samego gatunku, przez przedsię­
biorstw a posiadające pozw olenia „B “  lub 
„C “ .

P rzy wym ianie 100 kg zboża kw alifiko­
wanego (oryginalnego) 130 kg zboża kon- 
sum cyjnego — przy w ym ianie 100 kg zbo­
ża kw alifikow anego (I odsiew) 120 kg zbo­
ża konsum cyjnego.

poniew aż na w ysokość plonów  z ba duży 
w pływ  m a stosowanie w łaściw ych odm ian 
zbóż kw alifikow anych, M inisterstwo R ol­
nictwa i R eform  R olnych  obniża cenę zbóż 
I-go odśiewu dla średnich i m ałych gospo­
darstw o 10% . Sprzedaż nasion siew nych 
po obniżonych cenach odbyw ać się będzie 
na podstawie zaświadczeń Zw. Sam opom ocy 
Chłopskiej.

W  celu um ożliw ienia nabycia  nasion zbóż 
kw alifikow anych w stopniu oryginalnym , 
gospodarstwom  zorganizow anym  w  blokach 
nasiennych i nie ob jętych  organizacją  blo­
ków, uruchom ione zostaje przez Państw o­
w y Bank R oln y  kredyt w  w ysokości 80 mil. 
złotych.

ezący Św iatow ej Federacji M łodzieży Demo­
kratycznej Guy de Boisson. Po w yborze pre­
zydium  kon ferencji i odczytaniu  nadesła­
nych  na konferencję listów  i depesz (mię­
dzy innym i od Prezydenta R . P.) nastąpiły 
przem ówienia powitalne, które w ygłosili 
przedstawiciele: Rządu Rzeczypospolitej,
Światowej Federacji Zw iązków  Zaw odow ych, 
Światowej Federacji K obiet, R ady Społecz­
no-Ekonom icznej O. N. Z., Związku M łodzie­
ży Polskiej oraz polskiej m łodzieży górn i­
czej i w iejskiej.

Celem M iędzynarodow ej K on feren cji M ło­
dzieży P racu jącej, która obradow ała  pod 
hasłem : „M łodzieży! Łącz się w  walce o po­
kój i lepszą przyszłość" by ło  sprecyzowanie 
politycznych, gospodarczych i społecznych 
postulatów i przedstawienie ich Radzie E ko­
nom iczno-Społecznej O. N. Z. W  toku obrad 
został opracow any program  obrony intere­
sów m łodzieży pracu jącej oraz została 
uchwalona K arta Praw  M łodzieży, która 
stanowić będzie podstawę walki m łodzieży 
pracu jącej całego świata o pokój, dem okra­
cję i lepszą przyszłość.

Wystawa Przem ysłow o-Rolnicza 
w  Częstochowie

D nia 7 bm. została otwarta w  Częstochowie 
W ystaw a Przem ysłow o-R olnicza. Otw arcia 
W ystaw y dokonał w icem inister Przem ysłu 
i Handlu, inż. M. Olewiński. Obecni również 
przedstawiciele M inisterstw a Odbudowy 
z w icem inistrem  Żakowskim  oraz M inister­
stwa R olnictw a.

W  CZASIE OSTATNICH PROCESÓW  
W  NORYMBERDZE w yszło na jaw , że 
W ielk i M ufti Jerozolim y el H useini otrzy­
m yw ał w  czasie w ojny  od rządu niem ieckie­
go pensję m iesięczną w w ysokości 28 tysięcy  
dolarów.

Otwarcia konferencji dokonał przewudni-

Majątki państwowe dostarcza gospodarstwom 
(fehpskim zb o ża oasfeemego
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O powrót dzieci polskich, wywiezionych przez okupanta
Jednym  ze sposobów  wyniszczania narodu 

polskiego przez N iem ców w czasie okupacji 
by ło  w yw ożenie dzieci polskich w głąb N ie­
m iec. Dzieci, które zostały uznane za raso­
wo czyste, odbierano rodzinom  polskim  a od­
dawano rodzinom  niem ieckim  na w ychow a­
nie. Nie trzeba dodawać, że wychowanie to 
m iało z ukradzionych dzieci polskich uczy­
nić najbardziej zajadłych  Niem ców. Oprócz 
tych dzieci znalazło się w Niem czech wiele 
innych, bądź takich, które przebyw ały w o- 
bozach z rodzicam i, bądź też w yw iezionych 
z sierocińców .

W edle obliczeń Polskiego Czerwonego 
K rzyża w zacfiodnich strefach Niem iec znaj­
duje się 100 tysięcy  dzieci polskich. W  swoim 
czasie władze U N R A  w sam ym  tylko okrę­
gu Szlezw ik-H olsztyn w yk ry ły  6 tysięcy 
dzieci polskich, które N iem cy ukryli przed 
władzam i okupacyjnym i. DzięKi staraniom  
władz polskich ustalone zostały w  znacznej 
części adresy rodzin i zakładów  niem ieckich, \ 
gdzie te dzieci przebyw ają.

Zdawać by  się m ogło, że z powrotem  tych 
dzieci do kra ju  nie pow inno być trudności 
i dzieci te do tej pory pow inny znajdow ać 
się w  Polsce. Tym czasem  tak nie jest.

Na przeszkodzie temu stor zła w ola  nie 
ty lko  N iem ców, ale również am erykańskich 
i b ryty jsk ich  władz okupacyjnych . Jako do- 
wród n iechaj posłuży następujące w ydarze­
nie, które ostatnio odbiło się głośnym  echem 
w prasie polskiej.

W  drugiej połow ie ubiegłego m iesiąca od­
jechały  z Polski do strefy  bryty jsk ie j dwa 
pociągi z dziećm i niem ieckim i. P ociąg i te 
m iały  zabrać z pow rotem  odszukane dzieci 
polskie. Tym czasem  w róciły  one puste, gdyż 
ani jedno dziecko polskie nie zostało odsta­
w ione na punkt zborny.

W inę w  tym  wypadku ponoszą władze b ry ­
tyjskie. W yd a ły  one wprawdzie w  swoim  
czasie zarządzenie, nakazujące ludności nie­
m ieckiej zgłaszanie nrzechow yw anych u sie­
bie dzieci polskich, ale zarządzenie to nie zo­
stało poparte żadną sankcją karną, pom im o 
że rząd polski w ielokrotnie zwracał się do 
władz bryty jsk ich  w Niem czech o pociągnię­
cie do odpowiedzialności karnej osób, u kry­
w ających  dzieci polskie.

Przed tygodniem  spraw a ta była  przed­

miotem konferencji prasow ej w W arszawie, 
w której brało udział 30 dziennikarzy k ra jo ­
wych i zagranicznych. Na konferencji tej 
trzy matki polskie, których dzieci zostały 
uprowadzone przez okupanta opowiedziały 
przedstawicielom  prasy o swej tragedii, któ­
ra jest udziałem tysięcy rodzin polskich. Oto 
co mówią m atki:

Halina Dziebińsks została w  wieku 6 m ie­
sięcy zabrana matce i wywieziona do Nie­
miec. Matce udało się podstępem dowiedzieć, 
zi dziecko je j wyw ieziono do Ham burga. Po 
tym  śladzie władze polskie odnalazły dziew­
czynko w rodzinie n iejakiego A lberta Muen- 
cha. ale całoroczne starania o oddanie je j 
matce w Polsce pozostały bez rezultatu.

Ob. Skibińska, wdowa odnalazła swą jed y ­
ną córkę w rodzinie niejakiego Kastnera, 
w Sandhausen (strefa okupacyjna Stanów 
Zjednoczonych  w Niemczech) przy Bahnhof- 
strasse 20. Dziewczyna ma teraz już 16 lat 
i napisała ukradkiem  do matki list, dołą- *

Na akcję siewną w sezonie jesiennym  rb. 
przewidziana jest ^finansowa pom oc Pań­
stwa w w ysokości 1.450 m ilj. zł kredytów  na 
orki, naw ozy pom ocnicze i nasiona.

Z tej sumy na Ziem iach D awnych rolnicy 
korzystać będą z następujących kredytów :

1) na kupno nasion i orkę 395 m ilj. zł 
kredytu krótkoterm inow ego. K redyt ten u- 
dzielany będzie w  pierw szym  rzędzie drob­
nym  i średnim rolnikom . Na jedno gospo­
darstwo może być udzielony kredyt do w y ­
sokości 20 tys. zł, a w w ojew ództw ie lubel­
skim  i rzeszowskim  do 40 tys. zł,

2) na kupno nasion kw alifikow anych 55 
m ilj. zł, z k tórych  w pierwszym  rzędzie ko­
rzystać m ają roln icy  należący do B loków  
Nasiennych.

D la rolników  na Ziem iach Odzyskanych 
przewidziano następujące kredyty:

1) na kupno nasion i orkę 225 m ilj. zł kre­
dytu krótkoterm inow ego, z którego w pierw­
szym rzędzie m ogą korzystać ci osadnicy, 
którzy osiedlili się na terenach Ziem  Odzy­
skanych w 1948 roku. W ysokość indyw idu­
alnej pożyczki nie może przekraczać 20 tys. 
zł.

2) na kupno nasion kw alifikow anych 25

czając doń w tajem nicy swą fotografię, w y­
dartą z albumu, którą matka okazała dzien­
nikarzom, Od tego czasu wszelkie próby na­
wiązania korespondencji spełzły na niczym , 
gdyż N iem cy, u których przebywa Natalia 
Skibińska, nie doręczają je j listów z Polski.

M arii K osm yk z Tomaszowa zabrano pod­
czas okupacji dw oje dzieci. Syn został uznany 
przy badaniu za „bezw artościowego rasowo“ , 
natomiast córkę przeznaczono do germ ani­
zacji i wywieziono do Niemiec. Ostatni ślad 
wskazuje na to, że znalazła się wraz z nie­
miecka rodziną Bergm annów w Berlinie.

Fakty te mówią za siebie. Niem ców po­
znaliśmy dobrze i nie dziwim y się ich postę­
powaniu. W iem y, że z dzieci polskich chcie­
liby sobie w ychow ać janczarów. A le dziwi 
nas postępowanie władz brytyjskich, które 
tolerują w swej strefie u kryw arie dzieci 
wydartych rodzicom  przemocą, czyli to, co 
w istocie swej stanowi zbrodnię przeciw czło. 

 ̂ wieczeństwu.

m ilj. zł, z których  w  pierwszym  rzędzie ko­
rzystać m ogą roln icy należący do Blokow 
Nasiennych.

3) na kupno nasion i orkę 400 m ilj. zł kre­
dytu inw estycyjnego średnioterm inowego, 
który przyznany będzie w pierwszym  rzędzie 
rolnikom , którzy ob jęli indywidualne gospo­
darstwa rolne w  1948 r., a po zaspokojeniu 
ich potrzeb rolnikom -osadnikom  z drugiego 
półrocza 1947 r. Ponadto kredyt powyższy 
przeznaczony, jest dla osadnictw a grupowego 
osiadłego na Ziem iach Odzyskanych w  1948 
roku.

Na kupno nawozów sztucznych przewi­
dziany jest w  sezonie jesiennym  kredyt 
w w ysokości 350 m ilj. zł. K redyt ten jest 
krótkoterm inow y. W ysokość indyw idualnej 
pożyczki nie może przekraczać 15 tys. zł. 
K redyty  nawozowe będą udzielane w  p ier­
wszym  rzędzie drobnym  i średnim  roln i­
kom.

O udzielenie bliższych' in form acj co do 
korzystania z  kredytów  należy zwracać się 
do instruktorów gm innych, pow iatow ych 
i gm innych oddziałów Zw. Sam opom ocy 
Chłopskiej oraz terenowych, powiatowych 
Kas K om unalnych.

Kredyty dla rolników na jesienną akcję siewną

HENR Y OYEN

S Y N  2
(Ciąg dalszy)

—  U waga!
Szybkość, z jaką się odwrócił, nie była je ­

szcze dostateczną. Uderzenie kluczem angiel­
skim w głowę rzuciło go na kabel, gdzie za­
wisł przez chwilę, zanim się stoczył na zie­
mię. Kopnięcie nogą, przeznaczone w  twarz, 
ugodziło go w  piersi, gdy chciał się podnieść. 
W ywinął w  powietrzu koziołka i leżał tak 
przez parę sekund, chw ytając powietrze. Po­
tem ujrzał rozsrożonego mężczyznę z wą- 
sem... człowieka, k tóry  naigrawał się z niego 
w  Rainy R iver Falls. Zbliżał się do niego 
z kluc/em  -angielskim w ręku. W  sekundzie, 
znalazł się Martin jednym  skokiem na no­
gach i oczekiwał z podniesionymi pięściami. 
U chylił się od uderzenia żelazem i wyrżnął 
przeciwnika pięścią w  brzuch. Spojrzenie 
wściekłości i zdziwienia było odpowiedzią 
przeciwnika. Rzucił się z pasją na Martina, 
ale ten cofnął się i wym ierzył mu drugi cios. 
Trzy razy trafił go i dopiero potem  rozpo­
częła się walka.

M artin był nieostrożny. Krótkimi> m oc­
nym i uderzamanr w tw aiz pchał przeciwni­
ka w przód, aż zapędził go do sam ego kabla. 
Przerzucił go przez kabel i skoczył za nim. 
Nagle spostrzegł, że je s t  ze wszystkich stron 
osaczony, ale. wymierzał ciosy w prawo
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przeciwnika. Zwalił go z nóg, lecz w  te.i chwi­
li rzucili się na niego z tyłu świadkowie wal­
ki. Trzymali go  za ramiona, a on usiłował 
dalej walczyć, ciągnąc ich za sobą.

Przewodnik zawołał ktoś i w tej chwili 
ujrzał Martin człowieka, podchodzącego z no­
żem. W yrw ał się.

—  Chodź bliżej —  chodź no —  to z tw o;m 
nożem !

—  Na, w eź! zawołał nagle Shorty tuż 
obok Martina. —  Na. —  Martin spojrzał na 
ostrą, podwójnie szlifowaną siekierę, którą 
mu maszynista wetknął do rak. S M  za nim 
również uzbrojony i powiedział cicho:

— C ofn ijcie się ludnie! N azywam  się 
Shorty i mam gwmłtowny temperament. 
Potrzeba mi m iejsca i umiem je  sobie w y ­
w alczyć. A lbo zobaczycie, jak i mogę być nie­
przyjem ny!

M artin rzucił siekierę na ziemię. Nie spu­
szczał z oka człow ieka przed sobą.

—  Precz z nożem ! —  wykrztusił. —  Od­
rzuć nóż i walcz jak  mężczyzna.

— N ic nie poradzisz: —  ostrzegał Shorty. 
—  D alej.

—  On napadł na mnie z tyłu —  rzucił 
przez zęby M artin.

—  To jest ich stała taktyka. Chodź teraz,

nim  ochłoną ze strachu. Ha, do diabła! Idzie 
nadzorca!

X I I I
* M artin odw rócił się. Poprzez w yboistą  dro­
gę pędził wprost na. n ich wóz. Olbrzym  ze 
szczecinowatym i włosam i powoził, a obok nie­
go siedział z nieruchom ą twarzą mr. Keener.

— To jest Blum  —  dozorca —  szeptał prze­
rażony Shorty, ale ku jego niezmiernemu 
zdziwieniu poszedł M artin wprost do wozu.

— Chciałbym  się pana zapytać, panie K ee­
ner, mkich ludzi pan tu w łaściw ie zatrud­
nia. Zdaje się, że bez narażenia się na pod­
stępny napad, nie można się przyglądać ża­
dnej robocie.

— Do licha, czy nie w ie pan. z kim  pan 
m ówi?

Dozorca zeskoczył z wozu i przystąpi! b li ­
sko do Martina.

— Tylko spokojnie przyjacielu  —  syknął 
Martin — i nie m yślcie, że się was boję.

Ocz^T- Keenera b y ły  jak dwie małe szpa- 
reczki, ze stalowym i błyskam i.

— K to pana tu zaprosił? —  zapytał. — 
Czy pojm uje pan, że wdarł się pan na cudze 
terytorium ? Radzę panu robić trochę m niej­
szy rwetes.

—  Pańska rada jest mi obojętna —  od- 
warknął M artin. —  Czy mnie pan rozumie? 
To mi jest wszystko jedn o! To jest wolna 
ziemia.

—  Radzę panu opuścić natychm iast ten te­
ren. .
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Średnie szkoły sanitarne jako zawodowe przygotowanie kobiet
Nowoczesna służba zdrowia w ym aga fa ­

chow ców  w różnych dziedzinach. Form a ze­
społow ego lecznictwa opiera się na grupie 
w ielofdchow cj. Obok specjalistów  o wyższym, 
akadem ickim poziom ie wykształcenia, roz­
budow uje się na dużą skale kadry fachow ­
ców  średniego personelu sanitarnego (pielę­
gniarki, położne, asystentki techniczne i p ia­
stunki).

Zawód pielęgniarki w ym aga dużej wiedzy 
źachowej, a jednocześnie wyrobienia życio­
wego, uspołecznienia, wysokiego poziomu e- 
tyru i charakteru. Opieka i pom oc choremu 
w  najcięższych chw ilach życia, w  cierpieniu 
ciała i w załamaniu psychiki, opieka i po­
m oc rodzinie, właściwe •wnikniecie w zagad­
nienia higieniczno-zdrowotne środowiska do­
m owego, w trudności społeczne i znalezienie 
odpow iednich środków zaradczych, w łaści­
w ych  metod postępowania i oddziały wania — 
w ym agają  | dobrego zaw odowego przygoto­
wania.

Przygotow anie to  dają szkoły p ielęgniar­
stwa. Jest ich obecnie szesnaście, a dalsze są 
w  stadium  organizow ania.

N auka w  szkole jest dwuletnia, d a je  w y­
kształcenie teoretyczne i praktyczne, gdyż 
3/4 czasu szkolenia pośw ięcają  słuchaczki na 
prace pod kierunkiem  instruktorek na od­
działach szpitalnych, w ośrodkach zdrowia, 
poradniach, am bulatoriach.

P rzy  szkołach pielęgniarstwa prowadzone 
są internaty — dają one słuchaczkom  nie ty l­
ko ułatwione warunki życia, lecz są ważnym 
czynnikiem  szkolenia, bow iem  słuchaczki 
w  życiu zespołow ym  kształcą sw ój charakter 
i postawę w obec obowiązku, wiążą się silniej 
z zawodem, w yrabia ją  pod względem  społecz­
nym  i obywatelskim .

Nauka w  szkołach pielęgniarstwa w raz z u- 
trzymaruein w  internacie jest bezpłatna. 
Dzięki Temu jest łatwo dostępna dla m łodzie­
ży z© środowisk w iejskich i robotniczych, 
które inaczej nie m iałyby  możności utrzym a­
nia się w  mieście.

Podstaw ow ym  wykształceniem  w ym aga­
nym  od kandydatek do szkół pielęgniarskich 
jest wykształcenie gim nazjalne w  zakresie 
m ałej m atury, w iek kandydatek od 18 do 
30 lat.

Podbudow a gim nazjalna, która stanowi 
konieczny zasób w iedzy niezbędny, aby m óc

na w łaściw ym  poziom ie pielęgnow ać chorego 
i  pracować w  dziale społecznym , nastręcza 
dziś w iele trudności. Dużym  uła! wieniem są 
K ursy Przygotow aw cze, które w ciągu roku 
dopełniają b ra k i.i dają  m łodzieży wstęp do 
szkół pielęgniarstwa. K ursy takie są prow a­
dzone w 11 ośrodkach szkolenia. Przy kur­
sach prowadzone są bursy —  nauka bezpłat­
na. M inisterstwo Zdrow ia udziela bezzwrot­
nych stypendiów tym  kandydatkom , które 
podpisały zobowiązanie, że po ukończeniu 
kursu wstąpią do jednej z  średnich szkół 
służby zdrowia. D la orientacji zainteresowa­
nych podajem y poniżej adresy kursów przy­
gotowawczych, uzupełniających kandydat­
kom ogólne wykształcenie do poziomu gim ­
nazjalnego:

Gdańsk-W rzeszcz — ul. Rokosowtskiego 52, 
Gliw ice — ul. R ybn ica  27, K atow ice — ul. 
B ogucicka 3, K raków  — ul. Słow ackiego 46, 
Lublin — ul. Krakow skie Przedm ieście 29, 
Łódź — ul. P iotrkow ska 249, Poznań — ul. 
A rm ii Czerwonej 29, Szczecin —  ul. O giń­
skiego 14/16, Toruń — ul. Grunwaldzka 46, 
W arszaw a — ul. M yśliw iecka 6, W rocław  — 
ul. Podwale Oławskie l .N

Szkoły pielęgniarstwa przyjmują kandy­
datki dwa razy w ciągu roku: na jesieni i na 
wiss&ię.

Starania o przyjęcie należy robić bezpo­
średnio w dyrekcjach  odnośnych szkół.

M inisterstwo Zdrow ia dąży do  zorganizo­
wania szkół pielęgniarstwa w  każdym  w oje­
wództwie, aby jak  najbardziej ułatw ić m ło­
dzieży naukę. Obecnie 9 w ojew ództw  m a zor­
ganizowane i czynne szkoły pielęgniarstwa, 
a niektóre w ojew ództw a po 2—3 szkoły. K il­
ka szkół ma kurs trzyletni i dzięki temu daje 
przygotow anie do zawodu pielęgniarki i po­
łożnej.

A dresy szkół są następujące:
B ydgoszcz —  ul. M azowiecka 28, Gdańsk — 

Akadem ia Lekarska (kurs 3-letni —  szkoła 
pielęgn.-poł.), K raków  — ul. K opernika 25 
(kurs 3-letni —  szkoła pdelean.-poł.), K ra­
ków  — ul. W arszawska 11, Łódź —  ul. P iotr­
kowska 45, Poznań — ul. Szkolna 14/16, Prze­
m yśl — Zasanie Szpital Pow szechny, Siem ia­
nowice — ul. Bytom ska 15 ZUS (kurs 3-letri, 
szkoła piel.-położn.), Tarnów  — ul. Sienna 5, 
AVarszawa —  ul. W ilcza  9, W arszaw a — ul. 
Działdowska 1, W arszaw a — ul. Zygm untow -

ska 2, W rocław  — ul Bartla 5, W rocław  — 
P lac Prostokątny (dzielnica K rzyki) (kurs 
3-letni — szkoła piel.-poł.)., Zabrze — ul. Du­
biela 10.

Zarów no słuchaczki kursów przygotow aw ­
czych, jak słuchaczki szkól pielęgniarstwa, 
znajdujące się w  ciężkich warunkach mate­
rialnych otrzym ają z M inisterstwa Zdrow ia 
bezzwrotne stypendia na podstawie zakw ali­
fikow ania przez samorządy i organizacje ucz­
niowskie oraz opinu władz szkolnych o  po­
stępach w nauce.

Zapotrzebowanie na w ykw alifikow ane pie­
lęgniarki jest u nas bardzo duże, dlatego ab­
solwentki szkół z  łatwością znajdują  posady. 
Chłonność rynku pracy dla pielęgniarek jest 
na długi szereg lat zapewniona.

Terenem sam odzielnej pracy dla pielęgnia­
rek są szpitale, sanatoria lecznicze, zakłady 
opiekuńcze, sanatoria dziecięce, ośrodki zdro­
wia, poradnie, ambulatoria. Pielęgniarki po­
trzebne są w  szkołach ogólnokształcących ja ­
ko higienistki, w  fabrykach, w  żłóbkach, dzie- 
cińcach w  pielęgniarstwie dziecięcym , w  pra­
cy  społecznej w  szpitalach.

Duże zapotrzebowanie na pielęgniarki o za­
m iłowaniach i uzdolnieniach pedagogicznych 
zgłaszają szkoły pielęgniarstwa, szkoły po­
łożnych i  piastunek, którym  brak kadr in­
struktorskich.

D zięki tabeli płac, opracow anej przez M i­
nisterstwo Zdrowia, zawód pielęgniarki stał 
się równorzędny, w płacach z innym i zawoda­
m i kobiecym i, a dzięki temu, że pielęgniarki 
wchodzą w  skład Związku Zaw odowego Pra- 
coyniików Służby Zdrowia, korzystają  one 
z uprawnień i ochrony jak ie Zw iązki dają 
swym  członkom .

Pielęgniarstw o staje dziś w  rów nej płasz­
czyźnie z innym i zawodam i i  znajdzie na 
pewno zainteresowanie i  oddźw ięk w szero-> 
kich rzeszach m łodzieży żeńskiej i choć nie 
jest jeszcze dostatecznie spopularyzowane, 
gdyż w nowoczesnym  u jęciu  ja k o  zawód 
św ićcki jest zawodem m łodym , lecz warto się 
nim  zainteresować, warto pomyśleć... „a  może 
pójdę u a pielęgniarstw o, może pójdę praco­
wać dla cierpiącego człowieka, dla dziecka 
potrzebującego opieki, dla ochrony zdrowiń 
matki, rodziny...”

(Z Biuletynu M inisterstwa Zdrow ia).

w tedy? Może poszczuje mnie pan tvm i k il­
kom a psami? Czy pan sprowadził te typki, 
aby nam napędzić strachu? A  w ięc dalej!

Mr. Keener ciskał groźne spojrzenia, ale 
w oczach M artina, patrzących z niewzruszo-' 
nym  spokojem , nie znać było strachu.

— Rozkazuję panu odejść stąd! — pow ie­
dział Keener powoli.

— Dobrze, rozumiem, już idę! A le —  M ar­
tin przystąpił bliżej do wozu —  ale i panu 
wara od m ojej ziem i! Słyszy pan Keener? 
Pan jest bogaty, wiem  o tym, ale jak  złapię 
pana kiedykolw iek w obrębie m oich granic, 
w yrzucę pana!

— Blum  — syknął Keener.
Jestem panie.

— W skażecie temu człow iekow i drogę!
M artin oddali! się pow oli. W iedział, że o l­

brzym i człowiek idzie za nim. Gdy doszedł 
do szosy, odw rócił się.

— Chodźcie no tu — powiedział spokojnie.
Tamten został wśród towarzystwa i z

wściekłością patrzył na m łodego człowieka.
— Nie chcecie? A  w ięc pięknie! Coś wam 

pow iem ; nie wolno wara mnie tknąć, raczej 
m usielibyście mnie zakatrupić, zapam iętaj­
cie to sobie!

—  Nie pokazujcie się tu w ięcej, to w szyst­
ko —  powiedział Blum. — Inaczej będzie pan 
m iał nieprzyjem ności!

Shorty przyleciał z zawiniątkiem pod pa­
chą.

— D o widzenia, panie Blum, pański trak- 
t o f  znajdzie pan tam pow yżej!

—  Ho, ho co panu wpada na m yśl? — 
krzyknął dozorca.

— Mam udar słoneczny —  m ów ił Shorty. 
— Ide, bo kilku osobników  tylko na to czy ­
ha, aby mi pchnąć nóż w plecy. Zostawiam  
w ynagrodzenie za trzy dni. Musi się rzeczy 
brać takimi, jakim i są. Do widzenia.

W niósł się. na końcach palców  i oglądał 
skórę na głow ie M artina. — Chw ycił pana 
ostrym  kantem. Pieknie to nie w ygląda. — 
Chodź pan. tam pow yżej jest źródło w zaro­
ślach, w ym yjem y to.

Podczas gdy M artin obm yw ał ranę zimną 
wrodą, m aszynista w pjął ze swego zawiniątka 
blaszaną tabakierkę, gdzie m iał plaster 

' i  maść. W  czasie opatrywania rany, m ówił 
dalej: D obry antyk ten Biels, k tóry  pana 
dopadł. Cale towarzystw o żre mu z łany. 
M yślę sobie, że gdzie indziej m usiał nabroić. 
Inaczej nie zagnałoby go aż tu. Niech go pan 
nie spuszcza z oczu /O n  będzie czyhał na pa­
na, po nim można się w szystkiego spodzie­
wać.

Tym czasem  M artin och łonął nieco ze 
wzburzenia. Gdy w yszli znowu na ulicę, 
zw rócił się’ zm artwiony do m ałego m aszyni­
sty.

—  N azywam  się Calkins, M artin Calkins.
—  A  ja  Dewar, J im  Dewar. A le w ołają  

mnie tylko Shorty.

—  Zdaje mi się, że pozbawiłem pana m iej­
sca. Co pan teraz pocznie?

— Ach, nie troszczę się o to. Jak w ygląda 
rybołóstw o w tej ok olicy?

— D opiero za tydzień jest właściwie czas 
na to — odpowiedział M artin, ja k by  nie­
przytom nie. — Jakie pan pobierał w ynagro­
dzenie? '

— Cztery i wikt.
Przez chwilę szli naprzód w m ilczeniu.
— Niech pan spróbuje łow ić ryby  w  m oich 

w odach — rzekł M artin. —  To nie ma być 
zaplata za pańską pom oc, ale mam łódź 
i wędki, wolne łóżko i cieszyłbym  się na­
prawdę, gdyby pan przyszedł.

— Oh, mam dośę pieniędzy — zaprotesto­
wał Shorty i sięgnął do kieszeni.

— Nie, nie, tak tego nie myślałem . Zapłaci 
mi pan za wikt, doglądając od czasu do cza­
su m ojej starej m aszyny. Spróbuję też w y- 
karczować parę pni.

— Traktor?
— Nie, m aszyna tartaczna.
—  Jedynie odpow iedni jest traktor — 

skonstatował maszynista.
— W iem  o tym  i postaram y się dojść do 

niego.
— Co znaczy m y?
—  Tutejsi farm erzy, na północ od miasta, 

gdzie ja  żyję. Chciałbym , abym  nie tylko 
ja  upraw iał w łasną rolę, ale aby w szyscy 
to robili.

— To jest ciężka sprawa —  m ruknął 
Shorty.

—  Dlaczego?
—  G dyby panu udało się zebrać tuzin lu­

dzi, którzyby nie napadali na siebie, jak  
psy —• to byczy  chłop z pana!

ICiąg dalszy nastąpi^

✓
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Wiadomości ze świata

Na marginesie rozmów moskiewskich
W  ciągu ostatnich tygodni uwaga opinii 

publicznej całego świata zwrócona jest na 
Moskwą, gdzie toczą się rozmoAvy pom iędzy 
przedstawicielam i trzech m ocarstw zachod­
nich a kierownikam i polityki Związku R a ­
dzieckiego. Jakkolw iek rozm ow y te otoczone 
są najgłębszą tajem nicą, w iadom o powszech­
nie, że dotyczą one Niemiec, Jasne jest rów ­
nież, że w chw ili obecnej rozstrzygają  się 
nie tylko losy Berlina i N iem iec, ale rów ­
nież losy E uropy i sprawa pokoju w świecie, 
tak bardzo upragnionego przez wszystkie 
narody. Nierozwiązane dotychczas zagadnie­
nie N iem iec stanowi najpow ażniejszą prze­
szkodę do utrw alenia pokoju.

Przed trzem a laty w Poczdam ie zostały 
ustalone zasady, na których m iała się opie­
rać polityka  m ocarstw  okupujących  N iem cy 
aż do chw ili zawarcia z nim i traktatu poko­
jow ego, Postanow ienia konferencji pocz­
dam skiej przew idyw ały także najściślejszą 
współpracę czterech m ocarstw  na terenie 
N iem iec. W  ciągu ostatnich m iesięcy b y ­
liśm y świadkam i, jak w spółpraca ta osła­
bła a w końcu przestała istnieć. Stało się to 
dzięki jednostronnym  decyzjom  trzech m o­
carstw  zachodnich, zm ierzających do rozbi­
cia N iem iec przez utworzenie odrębnego pań­
stwa zaehodnio-niem ieckiego. P o  tej lin ii 
poszły uchw ały konferencji londyńskiej, 
podjęte bez w iedzy i zgody Związku R a ­
dzieckiego, jednego z głów nych zwycięzców  
w ostatniej w ojnie.

U chw ały londyńskie praw ie całkow icie 
przekreśliły postanow ienia konferencji pocz­
dam skiej i oba liły  zasady, na których  opie­
rała się w spółpraca czterech m ocarstw  na te­
renie Niem iec. U chw ały te podyktow ane in­
teresami kapitalistycznych kół anglo- ame­
rykańskich nie m ają nic w spólnego z troską 
o pokój. Zachodnie N iem cy, które wedle za­
mierzeń Anglosasów  m iałyby  stać się ostoją 
ich ‘w pływ ów  na kontynencie, dzięki zanie­
chaniu dem ilitaryzacji i likw idacji przem y­
słu w ojennego w rzeczyw istości stanowić bę­
dą trwałą groźbę dla pokoju .

Dlatego też zarówno Związek Radziecki 
jak i państwa dem okracji ludow ej zdeeydo-

Generalny sekretarz ONZ T rygve Lie og ło ­
sił sprawozdanie doroczne z działalności Or­
ganizacji N arodów  Zjednoczonych.

W  sprawozdaniu tym  T rygve Lie stw ier­
dza, że nic bardziej nie w zm ocniłoby O rga­
nizacji N arodów  jednoczonych, jak  rozw ią­
zanie zagadnienia niem ieckiego. Lie zazna­
cza, że będzie nalegał na podjęcie rokowań 
pom iędzy czterema m ocarstwam i na temat 
przyszłości Niemiec.

O m awiając działalność ONZ T rygve Lie 
stwierdza w swym  sprawozdaniu, że pom im o

Dziennik rumuński ,JTniversul“ , om awia­
jąc działalność przedstawicieli brytyjsk ich  
w krajach arabskich, stwierdza, że w ykorzy­
stali oni okres rozejm u w celu poważnego 
w zm ocnienia sił w ojskow ych państw Ligi 
A rabskiej.

Ponieważ lotnictw o arabskie okazało się 
znacznie słabsze, aniżeli siły lotnicze pań­
stwa Izraela, A n glicy  um ożliw ili A rabom  za.

wanie sprzeciw iły się polityce m ocarstw  za­
chodnich w  Niemczech, co znalazło swój w y­
raz w uchwałach konferencji warszawskiej. 
U chw ały te podkreśliły wyraźnie, że jed y­
na droga do takiego rozwiązania spraw y 
niem ieckiej, która zapewni trw ały pokój E u ­
ropie i światu to droga powrotu na p la tfor­
mę uchwał poczdam skich i współpracy czte­
rech m ocarstw.

Ze strony rządu radzieckiego n iejedno­
krotnie podkreślana była gotowość do ure­
gulowania spraw y Niem iec i innych spraw 
spornych w drodze czterostronnych roko­
wań. Ta gotow ość do rozm ów nie oznacza 
jednak, że Związek Radziecki gotów  jest dla 
świętego spokoju odstąpić od zasad ustalo­
nych w Poczdam ie. Jeśli w ięc wynikiem  
rozm ów m oskiewskich ma być pow rót do 
w spółpracy czterech m ocarstw  nad rozw ią­
zaniem zagadnienia Niemiec, muszą być 
uchylone wszelkie decyzje powzięte w tej 
snrawie jednostronnie, bez udziału Związku 
Radzieckiego. D otyczy to w pierwszym  rzę­
dzie uchwał konferencji londyńskiej.

Czw arte spotkanie min. Mołotowa 
z  przedstawicielami mocarstw 

zachodnich
W e czwartek 12 hm. odbyła  się na Krem lu 

czwarta rozm owa pom iędzy m inistrem spraw 
zagranicznych ZSR R  M ołotowem  a przedsta­
w icielam i m ocarstw zachodnich. Przy roz­
m owie tej, która trwała około trzech godzin, 
obecny był również w icem inister spraw za­
granicznych ZSR R  —  Sm irnow.

P o rozm owie przedstawiciele m ocarstw  za­
chodnich udali się do am basady am erykań­
skiej, gdzie w spólnie opracow ali sprawozda­
nie z odbytej rozm owy, które następnie prze­
słali sw oim  rządom.

W  kołach politycznych za granicą coraz 
bardziej utrw ala się przekonanie, że obecne 
rozm ow y moskiewskie doprowadzą do spot­
kania m inistrów spraw zagranicznych W iel­
kiej Czwórki.

licznych niepowodzeń i rozczarow ań w pra­
cach, organizacja  ta spełniła szereg poważ­
nych zadań, jakkolw iek nieraz nie rzucają­
cych się wyraźnie w  oczy.

Lie uważa, że nie jest do pom yślenia, aże­
b y  jeden naród lub grupa ich m ogły  narzu­
cić światu porządek, oparty o groźbę użycia 
potęgi m ilitarnej lub gospodarczej. Ostrzega 
on również przed w yścigiem  zbrojeń, w yra­
żającym  się w doskonaleniu broni atom owej, 
bakteriologicznej i chem icznej.

kupienie poważnej liczby  sam olotów w A n ­
glii i innych krajach europejskich.

Równocześnie przedstawiciele b ryty jscy  
rozpoczęli werbunek lotników  i mechaników 
do arabskich sił lotniczych. Na polecenie 
szefa sztabu bryty jsk iego na Bliskim  W scho­
dzie rozpoczęto także werbunek ochotników 
do armii arabskiej na terenie A fryk i P ołu ­
dniowej.

Liga arabska odrzuciła propozycje 
rokowań pokojowych

la g a  arabska odrzuciła zaproszenie rządu 
Izraela do bezpośrednich rozm ów pokojo­
w ych w sprawie Palestyny. W  nocie skiero­
wanej do lir. Bernadotte L iga m otywuje 
sw ój krok tym, że z chwilą, gdy nie uznaje 
rządn żydow skiego w Palestynie, nie może 
z nim prowadzić rokowań pokojow ych.

W kilku wierszach
ANGLICY PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO 

O FEN SYW Y NA MALAJACH. K orespon­
dent agencji Telepress donosi, że władze b ry ­
tyjskie czynią przygotow ania do w ielkiej 
ofensyw y na M alajach. W  tym  celu jednost­
ki korpusu policyjnego, stacjonującego do­
tychczas w Palestynie, skierowane zostały 
do Singapore.

W A L K I W  INDOCH INACH. Działalność 
partyzantów  vietnam skich przybrała ostat­
nio na sile. W  ostatnim  czasie zanotowano 
kilka starć pom iędzy w ojskam i francuski­
m i a partyzantami. W  jednej z potyczek 
Francuzi stracili* 28 żołnierzy.

ROZRUCHY W  IRANIE. A gencja  TA SS 
doniosła z Teheranu, że w związku z ogól­
nym  pogorszeniem  się sytuacji m aterialnej 
ludności i zwyżką cen produktów żyw nościo. 
w ych w różnych m iejscow ościach kraju  do­
szło do rozruchów. W  Kazwinie doszło do 
krwawego starcia pom iędzy oddziałam i po­
lic ji a m iejscow ą ludnością.

REPRESJE RZĄDU DE GASPERTEGO  
WOBEC ROBOTNIKÓW. Sąd w Rzym ie 
ogłosił 17 wyroków , skazujących obyw ateli 
w łoskich na karę w ięzienia od 10 do 14 m ie­
sięcy za to że brali udział w  strajku, prokla­
m ow anym  po zamachu na Togliattiego. W  
wielu wypadkach podstawą do skazania było 
niezastosowanie się do polecenia policji, by  
nie zatrzym yw ać się na chodnikach. Jeden v 
z  m anifestantów został skazany za to, że w y­
stąpił w obronie starca, którego b iła  policja.

C YR EN AIK A ŻĄDA NIEPODLEGŁO­
ŚCI. Przy okazji 8 rocznicy utworzenia li- 
b ijsko-arabskiej form acji, która wspom aga­
ła w ojska brytyjsk ie w walce z W łocham i, 
emir Cyrenaiki w ystąpił ponow nie z żąda­
niem  niepodległości dla tego kraju. Sprawę 
te postanowiono skierow ać do kom isji czte­
rech m ocarstw, rozpatrującej obecnie zagad­
nienie dawnych kolonii w łoskich.

PROTESTY RZĄDU IZRAELA. Jak do­
noszą z Teł A vivu , rząd Izraela zaprotesto­
wał wobec przedstawiciela ONZ przeciwko 
przybyciu  do Jerycha 200 legionistów  arab­
skich. Rząd Izraela zaprotestował również 
przeciw  'przejęciu przez rząd egipski towa­
rów  Izraela ze statku am erykańskiego w 
A leksandrii. Ładunek statku zawierał książ­
ki i .przedmioty religijne.

POMOC 1JSA DLA MON ARCHI STYCZ­
NEJ GRECJI. R ozgłośnia W olnej Grecji 
podała do wiadom ości, że baw iący niedawno 
w Berlinie szef m isji am erykańskiej Gris- 
wold oświadczył w wywiadzie prasowym , że 
Sfany Zjednoczone dostarczyły G recji ol­
brzym ią ilość m ateriału w ojennego wynoszą­
ca 910 tysięcy ton. Poza tyra Am erykanie 
wybudowali w Grecji 6 now ych lotnisk. P o ­
m oc am erykańska dla G recji wT środkach 
żyw nościow ych wynosi zdaniem Griswolda 
zaledwie półtora procent ogólnej ilości do­
staw.

CZY NIE ZA W IELE TROSKLIWOŚCI?
Korespondent agencji Telepress donosi, że 
bryty jsk ie władze wojskow e w Hanowerze 
przedsięwzięły ostatnio kroki w celu stworze­
n ia jak najlepszych Warunków b. generałom  
niem ieckim : Brauehitschowi, Rundstedtowi 
i Straussowi, internowanym  w  tam tejszym  
obozie. A dm inistracja  obozu wydała zarzą­
dzenie, aby obsługa obozu chodziła nie w bu­
tach, lecz w pantoflach, ażeby nie przeszka­
dzać generałom  w  odpoczynku.

120  chłopów włoskich skazano na długoletnie więzienie
W  prow incji Apulia, we W łoszech, zakoń­

czył się proces 120 chłopów m ałorolnych 
i robotników  rolnych, którzy brali udział 
w rozruchach w marcu 1946 r. Sąd skazał 6 
oskarżonych na dożywotnie więzienie, je ­
dnego na 40 lat więzienia, 7 — na term iny

■więzienia od 26 do 20 lat, a pozostałych na 
m niejsze term iny więzienia.

Postępowa prasa włoska, kom entując w y­
rok, podkreśla, że przyczyną rozruchów 
chłopskich w roku 1946 była  skrajna nędza 
chłopów  m ałorolnych  i robotników  rolnych.

Rozw iązanie zagadnienia niemieckiego warunkiem trwałego pokoju

Anglicy nadal zhro\ą Arabów

i
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L. KORECKAJA

Melioracja łąk i pastwisk w Z. S. R. R.
Łąki i pastwiska zajmują w Związku Ra- 

dzieckiią ogromne terytorium wynoszące 577 
milionów hektarów powierzchni. W  bilansie 
pasz kołchoz* w i sowchozów mają one doniosłe 
znaczenie.

W  najrozleglejszych regionach hodowli zwie­
rzęcej — Syberii Zachodniej Kazachstanie, 
w republikach Azji Środkowej, na Powołżu 
i w innych okolicach, użytki pastwiskowe zaj­
mują ponad % całej ziemi użytkowanej rolni­
czo. Osres pastwiskowy trwa tu nieraz cały 
rok. Całoroczny okres pastwiskowy trwa, na- 
przyklad, za Zakaukaziu w republikach Uzbec­
kiej, Tadżyckiej, K irgijskiej i Kazachskiej 
i w niektórych okolicach'Kaukazu Północnego. 
W  okresie pastwiskowym kołchozy i sowchozy 
otrzymują prawie % rocznego udoju mleka i co 
najmniej 75% rocznej produkcji masła.

Rozległość użytków pastwiskowych na polu. 
dniowym wschodzie ZSRR, na Syberii Zachod­
niej i w A zji Środkowej pozwala na wielokrot­
ne podniesienie stanu pogłowia bydła i na zna­
czno podniesienie produkcji zwierzęcej. Łąki 
i pastwiska terenów północnych i środkowych, 
pomimo stosunkowo skromniejszych rozmia­
rów, również posiadają duże znaczenie w roz­
woju hodowli zwierząt gospodarskich.

Państwo radzieckie, ujawniając stałą troskę
0 podniesienie gospodarki zwierzęcej, przywią­
zuje wielkie znaczenie do rozszerzania posiada­
nej bazy paszowej. W  ciągu trzech przedwojen. 
nych pięciolatek została znacznie podniesiona 
urodzajność łąk, pastwisk, oczyszczono od krze­
wów- łąki zalewowe przy głównych rzekach, na 
ogromnych terenach osuszono łąki zabagnione, 
we wszystkich gospodarstwach kolektywnych 
(kołchozach) i majątkach państwowych (sow- 
chozach) prowadzących gospodarstwa hodowla­
ne, wprowadzono płodozmiany łąkowo-pastwi- 
skwe. W  chwili obecnej oszuszane są rozległe 
tereny Niziny Barabińskiej (Syberia). Wielkie 
prace melioracyjne są prowadzone w Gruzji itd.

Plenum ludowe Komitetu Centralnego 
Wszechzwiązkowej Partii komunistycznej (bol­
szewików) wysunęło w r. 1947 zadanie dalszej 
rozbudowy bazy paszowej, a w szczególności 
drogą melioracji* karezowania, dosiewów traw
1 t. d.

Zgodnie z plenum p :ęcioletni m przewiduje 
się osuszenie około 615 tysięcy hektarów bagien 
i terenów zabagnionych. Na ogromnych obsza­
rach przeprowadza się powierzchniową melio­
rację użytków pastewnych. W  każdym kołcho­
zie corocznie jest układany plan melioracji łąk 
i pastwisk drogą nawożenia, dosiewów traw, 
usuwania krzewów, kęp, chwastów, stosowania 
nawadniania lub osuszenia. W  okresie jjowojen- 
nym prace te były przeprowadzane w każdym 
prawie kołchozie. I  tak np. na Łotwie Radziec­
kiej w roku 1947 osuszono 11 tysięcy ha ziem za­
bagnionych. w Estonii — 8 tysięcy, a jeszcze 
więcej — na Białorusi. W  roku bieżącym w Fe­
deracji Rosyjskiej na Ukrainie republice 
Karelo.Fińskiej i w republikach Nadbałtyckich 
osuszaniom ulegnie 150 tysięcy ha. Znaczna 
cześć ziem osuszonych zosta.de przekształcona 
na łąki i pastwiska.

Walka z  alkoholizmem 
w  Czechosłowacji

OJ dłuższego czasu w  Czechosłowacji pro­
wadzona jest kam pania przeciwalkoholow a, 
zwłaszcza wśród młodzieży. A k cja  ta odniosła 
już w  wielu m iejscach sw ój skutek, tym  bar­
dziej, że do akcji przyłączyło się również pań­
stwo. Po uchwaleniu ustaw y antyalkoholo­
w ej obecnie jesteśm y świadkami dalszej in­
terw encji państwa. Z dwóch i pół tysiąca kon­
cesji na w yrób lik ierów  wyelim inowano nie­
mal dwa tysiące koncesji, a to w  ten sposób, 
że producentom  tym  nie przydzielono surow ­
ców . Opinia publiczna zarządzenie to przy­
ję ła  % zadoy oleniem.

Znaczna część kosztów prac melioracyjnych 
bierze na siebie państwo radzieckie. Naprzy- 
kład, kołchozom obwodu KirowsKiego państwo 
wyasygnowało 6,5 milionów rubli na prace me­
lioracyjne. W  tymże obwodzie utworzono trzy 
specjalne stacje maszynowo-traktorowe z takim 
najbardziej nowoczesnym wyposażeniem tech­
nicznym, jak np. kopaczki do rowów, maszyny 
od cięc a krzewów, kosiarki itd. IV ciągu jedne­
go sezonu liczne stacje m aszynow o-traktoro­
we osuszyły przeszło 15.000 ha ziem zabagnio­
nych, zbiór siana z których zwiększył się 3—4 
razy. Szerokie zastosowanie znajduje nawoże­
nie łąk. W  górskich terenach Armenii nawoże­
nie czterokrotnie podnosi plony traw łąkowych. 
W  obwodzie Kałuskim plony z łąk nawożonych 
przekraczają 50 kwintali z hektara.

Zasadniczym środkiem zwiększenia produk­
tywności użytków pastwiskowych, zwłaszcza na 
rozległych terenach stepowych i półstepowych

Czechosłowacka centralna kom isja plano­
wania rozpatruje obecnie w ytyczne i główne 
zasady pięcioletniego planu gospodarczego 
dla rolnictwa, który —  w  odróżnieniu od pla­
nu dwuletniego — ma stanowić faktyczną ge­
neralną linię rozw oju czechosłow ackiego rol­
nictwa. Ścisła, realistyczna i łatwo w ykonal­
na ta linia składa się z cy fr  i w ypływ ających  
z nic wniosków.

Istotą tego w ielkiego planu są w yniki geo- 
nom icznych badań wszystkich czechosłowac­
k ich  rejonów  produkcyjnych . Specjaliści cze­
chosłow accy zbadali warunki produkcyjne 
w  każdym  okręgu i nakreślili mapę, która 
wystaw iona była na niedawno zam kniętej 
Słow iańskiej W ystaw ie R oln iczej w  Pradze. 
Z  m apy tej wnioskujem y, że w  Czechosłowa­
c ji  porzucono już wszelkie próby zwiększania 
powierzchni zbożow ych. Fachow cy w skazują 
na to, że właśnie z pow odu zbytniego rozrostu 
powierzchni zasiewów zbożow ych (m iejscam i 
aż do 70°/o) obniżała się w ydajność roli 
w  Czechosłowacji, co  w  konsekwencji pow o­
dowało krytyczny stan i średniego i drobne­
go rolnika. Jeżeli w ięc obecnie w  pięcioletnim  
planie gospodarczym  na pierw szy plan w y­
suwa się produkcję mięsną, to czyni się tak 
właśnie na podstawie w yników  dociekań geo- 
nom icznych. Na tych sam ych podstawach 
stwierdzono, że było  błędem  stwarzanie tzw. 
regionów  pastewnych, w  których uprawiana 
miała być pasza dla bydła, podczas gdy w ła ­
śnie w  tych regionach odczuw any był brak 
paszy najbardziej, a w  regionach buracza­
nych  pasza po prostu b y ła  marnowana. 
T w órcy planu pięcioletniego dla rolnictw a 
czechosłow ackiego w ychodzą z  założenia, że 
praca rolnika oraz warunki naturalne, k li­
m atyczne, gleba itp. pow iuny być sprowa­
dzone do wspólnego m ianownika, aby tym  
sam ym  odpadła ta ■właśnie ciężka walka ro l­
nika z naturą, jak  to  działo się w  systemie 
kapitalistycznym  pod rządami wielkich ob ­
szarników. Plan pięcioletni dla rolnictw a cze­
chosłow ackiego przeto przew iduje rozszerze­
nie upraw y paszy.

Jakkolw iek obecnie czołowe m iejsce w  pro­
dukcji rolnej zajm ow ać będzie produkcja 
mięsna, której poświęcane będą główne w y- 
w ysiłki, nie będzie pom ijana oczyw iście p ro­
dukcja roślinna. W  stosunku do przeszłości 
różnica jednak będzie w  tym, że produkcja 
roślinna będzie zm odernizowana i planowana 
tak, aby ostatecznie korzystna by ła  dla drob­
n ych  i średnich rolników . Nawet przy czę­
ściow ym  zm niejszeniu powierzchni zasiewów 
zbóż utrzym ana zostanie niezm niejszona pro­
dukcja  w  ten sposób, że zwiększona zostanie 
w ydajność hektarowa.

A b y  to  osiągnąć, plan przew iduje ulepsze­
n ia  techniczne. Nie tylko ekonomiczną, ale 
także polityczną zasadą jest, że produktyw ­
ność pow inna być zwiększona równocześnie

jest racjonalny system wypasania terenowego' 
z przestrzeganiem kolejności wypasania poszczę 
gólnych części pastwiska, który zapewnia odno­
wienie trawy.

W  związku Radzieckim jest także szeroko 
stosowane przeorywanie łąk i włączenie ich do 
płodozmianu' łąkowego, co stanowi poważny 
środek podnoszący wydajność użytków pastwi­
skowych. I  tak np. w kołchozie „Zwycięstwo" 
w obwodzie Gorkowskim, w ten sposób zago­
spodarowane użytki łąkowe dają plony, corocz­
nie przekraczające 120 q z ha.

Nauka radziecka czynnie dopomaga chłopom 
do wprowadzenia nowoczesnych racjonalnych 
metod gospodarki łąkarskiej. Cala armia nau­
kowców intensywnie pracuje wespół z kołcho­
źnikami nad melioracją użytków pastwisko­
wych i rozszerzeniem bazy pastwiskowe^ dla 
szybko rozwijającej się hodowli zwierzęc ,.

(Z rosyjskiego przetłumaczy! W. B.).

z jakością produktu i że cel ten osiągnięty 
ma być przy m inim alnych wydatkach.

Organ Jednolitego Związku R oln ików  Cze­
skich podkreśla, że w  praktyce oznacza to: 
scalać i m echanizować. P ięcioletni plan — 
czytam y dalej w  organie roln ików  czeskich 
„Zem edelskych Nowinach" —  m a pod tym  
względem  rozległe perspektyw y i odważn* 
w ytyczne. Jeśli m ów im y: M echanizować, to 
oczyw iście nie tak, jak  to  sobie dotychczas 
w ielu roln ików  w yobraża; n ie  tak, aby rol­
n ik  przygotow yw ał sobie na sw ym  dworku 
prywatną, ale gTzesznie d rogą  stacyjkę. D ro­
ga  m echanizacji jest inna: usunąć z  gospo­
darstw a różne graty, leżące tu przez całe stu­
lecie i założyć w  gm inie m iejscow ą spółdziel­
nię m sszs nową z  m ałą liczbą  dobrych  m a 
szyn, m ogących  służyć całem u tow arzystw #, 
Plan ten m a b y ć  uzgodniony z  planem  pań­
stwowych stacji m aszynow ych, z  k tórym i o- 
pracow yw ać należy corocznie program  prac 
rolnych w  ca łym  powiecie. G łówne te zasady 
rozw iązują na ogó ł teoretycznie kwestię dal­
szego rozwoju. W cielenie w  życie tych  zasad 
oznacza usunięcie ciężkiej pracy, oznacza zra­
cjonalizow anie gospodarstw a w iejsk iego, pod*: 
niesienie w ydajności i  jakości płodów , zw ięk­
szenie dochodów, um ożliwienie dalszych in- 
w estycji, jak drogi, w odociągi, m elioracje itd.

Na końcu tego wszystkiego leży now a wieś;? 
pięcioletni plan jest planem  budow ania n o­
w ej wsi, owego szlachetnego celu, d o  którego 
zmierza nowa polityka  rolnicza.

Pism o rolnicze zaznacza, że niebaw em  opu* 
błikowane zostaną główne postanow ienia p la ­
nu pięcioletniego dla roln ictw a w  Czechosło­
w acji.

INDYJSKA DELEGACJA H ANDLOW A  
W  PRADZE. Do Pragi p rzybyła  z począt­
kiem ubiegłego tygodnia delegacja  handlo­
wa Ind ii celem przeprowadzenia rokowań w 
spraw ie dostawy w yrobów  czechosłow ackie­
go przem ysłu ciężkiego dc Indii.

W Y S T A W A  PRZEM YSŁOW A W  PRA­
DZE. W: Pradze rozpoczęły się przygotow a­
nia do w ystaw y przem ysłow ej, która będzie 
przeglądem  osiągnięć upaństwowionego 
przem ysłu czechosłow ackiego. W  wystawne 
wezmą także udział inne państwa, m iędzy 
innym i Polska i Związek Radziecki. Otwar­
cie w ystaw y nastapi 12 wrześnią.

W YK R YC IE  ORGANIZACJI FASZY­
STOWSKIEJ W  BELGII. W edle doniesień 
prasy, w  Antw erpii w ykryto tajną organiza­
cję  faszystowską, która posiadała własną 
drukarnię i zaopatryw ała w  fałszyw e doku­
m enty osoby skazane przez sądy lub poszu- 
kiwane przez władze, oskarżone o w spółpra­
cę z hitlerowcam i. O rganizacja ułatw iała 
tym osobom  ucieczkę z w ięzienia i  w yjazd  
za granicę. Członkowie je j składali się prze­
ważnie z byłych  kołaboracjonistów .

WPBW— ^ — ■
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Nowmy z kraju

N iezw ykły spór o skradziony 
dzw on ko śre tay

W  drugi dzień świąt W ielk iejn ocy  br. 
w  godzinach w ieczornych nieznani spraw cy 
zajechali samochodem ciężarow ym  pod ko­
ściół w  Pontnowie (D olny Śląsk), skąd nie 
postrzeżeni przez nikogo wyw ieźli jedyny 
dzwon kościelny

W  •miesiąc później, prawdopodobnie ci sa­
mi sprawcy, jadąc przez gminę M iłkow ice 
posiadali na swoim  wozie już w ięcej dzwo­
nów. Zatrzym ani przez M ilkowiczan, sprze­
dali im jeden dzwon za 25.000 zł. Po zawią­
zaniu się rady kościelnej m iano dzwon za­
w iesić w kościele.

Zwiedzieli się o tym  m ieszkańcy Pontno- 
wawa. Przyszli sobie nowo nabyty dzwon 
obejrzeć i stwierdzili, że to ich własny 
dzwon.

Z  m iejsca w ynikł spór. Pontnowianie 
chcieli odebrać sw ój dzwon, na co znowu 
nie chcieli się zgodzić m ieszkańcy M iłkow ic.

Omal nie doszło do bójk i. W reszcie po dłu­
gich  utarczkach słow nych i naradach spra- 
Ava znalazła się u prokuratora Sądu Okrę­
gow ego w Legnicy, który sporządziwszy akt 
oskarżenia przeciw ko braciom  Druszkow- 
Franciszkow i i M ichałow i oraz Furteli J ó ­
zefow i za paserstwo, przekazał sprawę do 
rozpatrzenia Sądowi.

Nieznana choroba koni
W  pow iecie trzebnickim  pojaw iła  się wśród 

koni nieznana dotychczas w Polsce choroba. 
Jednym  z ob jaw ów  jest je j krw isty bruna­
tny mocz. K onie są osowiałe, ciężkie i nie 
przyjm ują  pokarm u. W  dalszych stadiach 
choroby pow staje silne zażółcenie b łon  ślu­
zow ych i ranki na w argach i ścianach żołąd­
ka. Tem peratura jest podwyższona.

Dwa konie przewieziono do kliniki U ni­
wersytetu W rocław skiego, gdzie są badane 
i leczone.

W edług dotychczasow ych spostrzeżeń, 
schorzenie to w yw ołane zostało przez pewien 
gatunek pierwotniaków, które dostały się do 

krw i konia wskutek ukąszenia kleszcza.
Przypuszcza się, że choroba przedostała się 

do Polski z zagranicy, gdyż w ystępuje ona 
w śród koni im portowanych.

Repatrianci z  ZSRR przybyli 
do kraju

N a punkt repatriacyjny PU R -u w B iałej 
Podlaskiej przybył transport repatriantów 
z ZSR R . — obyw ateli polskich, którzy w cza­
sie działań w ojennych znaleźli się na teryto­
rium Związku Radzieckiego. W  transporcie 
znajduje się 84 mężczyzn i 32 kobiety7.

Ponadto do B iałej Podlaskiej przybył 
pierwszy transport 12 repatriantów z Łotwy7; 
w transporcie tym  znajdują  się trzy kobiety 
i 6-ro dzieci.

Pd! m T o n a  m c ó w  r a d z i e c k i  
w ym ordow ał1 N ' m t y  w  Polsce
Kom itet poszukiwania b. w ęjennych obo­

zów jeńców  radzieckich w Polsce ustalił do 
chw ili obecnej, iż ogółem  w 45 obozach zm ar­
ło z głodu 5 wycieńczenia lub zostało okra­

s i e  zam ordowanych przez Niemców7 prze­
szło pół m iliona jeńców  radzieckich.

Dochodzenia Okręgowych K om isji, pole- 
» gające w każdym  konkretnym  wypadku na 

odnalezieniu m iejsca obozu, sporządzenia 
planu cm entrzyska, sporządzeniu pom iarów  
i ekshum acji próbnej — są już na ukończe­
niu. Ostatnie badania-przeprow adza się je ­
szcze na terenie Przem yśla, R adom ia i b. 
Prus W schodnich. Po skończeniu tych prac, 
Główno K om isja  Badania Zbrodni Niem iec­
kich w  Polsce w yda w październiku specjal­
ne w ydaw nictw o w języku polskim i rosy j­
skim  o obozach jeńców  radzieckich w Pol- 
SCflb

M aso w e  g ro b y  pod hałdami
Pod starym i hałdami w Siem ianowicach 

(Śląsk) odkryto masowe groby  pom ordow a­
nych przez N iem ców więźniów politycznych.

Okazało się, że sa to zwłoki Żydów z od­
działu roboczego Oświęcimia. Zostali oni za- 
m ordowani w roku 1943. Okręgowa K om isja  
Badania Zbrodni N iem ieckich wszczęła do­
chodzenia w poszukiwaniu w innych tego m a­
sowego morderstwa.

TRAGICZNA ŚMIERĆ UCZNIA. W  Prze­
myślu poniósł tragiczną śmierć 15-letni 
uczeń II  klasy gim nazjalnej Tadeusz Anwei- 
ler. Chłopiec baw iąc się znalezionym grana­
tem, spowodował jego  wybuch i poraniony 
odłam kam i w kilka minut wyzionął ducha.

W YCIECZKA ROLNIKÓW BUŁGAR­
SKIM W  POLSCE. W  drugiej połowie sier­
pnia przyjedzie do Polski 100-osobowa w y­
cieczka rolników bułgarskich. .Goście zwie­
dzą W ystaw ę Ziem  Odzyskanych, ośrodki 
rolnicze na D olnym  Śląsku oraz wybrzeże.

KATASTROFALNY P02A R  STRAY/IŁ  
CAŁA ULICĘ M IASTA. Przed tygodniem  
w Grajewie (woj. białostockie) wybuchł po­
żar, który z błyskaw iczną szybkością ogar­
nął jedną z u lic miasta. Ty lko dzięki ener­
gicznej akcji przybyłych  kilku straży po-

ZSCh opracował plan podniesienia upraw 
ziół leczniczych i roślin przypraw ow ych.

Do końca br. ZSCh założy w 510 gospo­
darstwach chłopskich plantacje zielarskie 
o łącznej powierzchni 656 ha, co p rzy  śred­
nim zbiorze da do 448 tys. kg surowca.

P rojektu je  się do kopca br. założenie ok. 
3.640 poletek pokazowych z  roślinam i lecz- 
niczo-przypraw ow ym i w szkołach roln i­
czych i przy K ołach  Gospodyń ZSCh na po­
wierzchni 7,4 ha oraz w ytypow ania  planta-

Jak donoszą z Nankinu, m inisterstwo o- 
brony narodow ej reżimu Czang-Kai-Szeka 
przyznało, iż w  ciągu bieżącego roku 
liczebna przewaga arm ii nankińskiej nad 
chińską arm ią ludową, m im o pom ocy w o j­
skow ej U SA, spadła z  3 do 1, na 2 do 1. 
Rów nocześnie reżim  nankiński przyznał, że ,

żarnych udało się uratować pozostałe dziel­
nice miasta. Ogółem spłonęło doszczętnie 14 
domów m ieszkalnych oraz wiele zabudowań 
gospodarskich.

HURAGAN MAD K A TO ¥/l£A M I. We
wtorek 10 hm. przeszedł nad K atowicam i 
niezwykle gw ałtow ny huragan połączony 
z gw ałtow nym  deszczem i gr id o b 'r-lcra, kió- 
ry wyrządził duże szkody. W  kilku m iej­
scach wicher powalił drzewa, które padajac 
pozryw ały przewody wysokiego napięcia 
i przewody tramwajowe. W iele dom ów w K a­
towicach i okolicy uległy uszkodzeniu, gdyż 
szalejący huragan pozryw ał dachy. Grad 
dochodził do wielkości orzecha laskowego. 
N iżej ppJożone dzielnico K atow ic zostały za­
lane w od ą ..

SK AZAN IE PROWOKATORA NIEMIE­
CKIEGO, R ejonow y Sąd W ojskow y na se- ■ 
sjł w yjazdow ej w Opolu rozpatrywał spra­
wo b. członka ..H itlerjugend" Maksymiliana 
Gładkiego, oskarżonego o szerzenie propa­
gandy antypaństwowej. Przewód sądowy i 
wykazał, że Gładki utrzym yw ał stosunki r 
z jeńcam i niem ieckimi, którzy dostarcza1? 
mu ulotek, atakujących granice Polski na 
Odrze i Nysie. Oskarżony ulotki te powie­
lał i kolportował. W  wyniku rozprawy Gład­
ki został zasądzony na 10 lat więżenia.

cji zielarskich dla produkcji nasion i sadzo­
nek.

Do końca br. uzupełni się produkcję zie­
larską przez zorganizowanie zbioru 115 ga­
tunków roślin leczniczych Tosnących dziko.

W  celu doszkolenia zbieraczy ziół leczni­
czych i roślin przypraw ow ych oraz w celu 
praktycznego w ykw alifikow ania  plantato­
rów  nasion i sadzonek ziół leczniczych pro- ±, 
jektu je się zorganizowanie tygodniowego 
kursu ogólnopolskiego I 14 krótkich kursów . 
w  poszczególnych w ojew ództw ach.

nie jest w  stanie w yrów nyw ać strat w  w o j­
nie dom owej równie szybko, jak  armia lu­
dowa, oraz że w ciągu bieżącego roku armia 
ludowa rozszerzyła swe operacje na prow in­
cje, które znajdow ały się pod kontrolą Czang 
K ai Szoka.

Wiadomości gospodarcze

Plan podniesienia zielarstwa w Polsce

Do 1 września naw ozy sztuczne tylko dla mało- i średniorolnych
M inisterstwo Przem ysłu i Handlu zarzą­

dziło, w porozumieniu z Ministerstwem R o l­
nictwa, by gminne spółdzielnie „Sam opom oc 
Chłopska", prowadzące w  terenie sprzedaż 
naw ozów sztucznych pod siew jesienny, 
sprzedawały naw ozy w okresie do 1 września 
w yłącznie m ało. i średniorolnym  gospoda­
rzom, posiadającym  nie w ięcej niż 12 ha 
ziemi.

Zarządzenie to wydane zostało w  tym  ce­
lu, by um ożliw ić zaopatrzenie się w naw ozy 
w .pierw szej kolejności m niejszym  gospodar­
stwom, dla których uruchom ione zostały

Sprzedoż maszyn rolniczych na raty
Centrala H andlow a Przem ysłu M etalowe­

go chcąc udostępnić szerokim  rzeszom roln i­
ków  posiadanie najpotrzebniejszych maszyn 
rolniczych przedłużyła do końca b. r. sprze­
daż na raty wszystkich narzędzi i maszyn 
roln iczych  jak : m łocarń, sieczkarń, wiąźalń, 
kieratów , parników, w ozów  gospodarskich 
itp.

Po wpłaceniu 1/3 należności, rolnik staje 
się posiadaczem  maszyn, które przyśpieszą 
norm alną pracę w gospodarstw ie.1 Reszta 
należności jest płatna w ciągu 9 m iesięcy. 
Okazanie zaświadczenia w łaściw ego Urzędu

Czam -Kai Szek przyznaje sie do kieski

ostatnio specjalne kredyty na kupno nawo­
zów. K redyty te rozprowadzane są w terenie 
przez Kom unalne K asy Oszczędności i spół­
dzielcze kasy pożyczkowe.

Po 1 września naw ozy sztuczne sprzeda­
wane będą wszystkim  zainteresowanym , nie­
zależnie od wielkości posiadanych gospo­
darstw. Sprzedaż jest zupełnie wolna, nia 
ograniczona żadnym i rozdzielnikam i, ant 
przydziałam i.

W  akcji sprzedaży jesiennej zach ow an i 
zostały ceny, obow iązujące w poprzednim  se, 
zonie.

Gminnego, stw ierdzającego, że m aszyna ta 
jest potrzebna w danym  gospodarstwie, w pła­
cenie 1/3 w artości i podpisanie zobowiąza­
nia w ystarczy, aby stać się posiadaczem  w y ­
branej m aszyny rolniczej.

Jednocześnie snóldzielnie ZSCh, spółdziel­
nie rolniczo-handlowe oraz punkty sprzeda­
ży przy państwowych fabrykach maszyn 
rolniczych, zostały zaopatrzone w w ielką 
ilość narzędzi rolniczych, które dzięki nis­
kiej cenie, m ogą być zakupione za gotówkę.

Szczegółowe inform acje można otrzym ać 
w każdej spółdzielni ZSCh.

t
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Z  Wystawy Z. O.
Pawilon technicznej erbslugi rolnictwa

Stoisko T. O. R . znajduje się po prawej 
stronie od schodów, w iodących na teren W y ­
staw y „B “. Projektow ał je  ob. Grabkowski, 
stały delegat Zarządu Centralnego Technicz­
nej Obsługi Rolnictw a, w ykonali architekci: 
Ciechanowski, Trocki i firm a Renaissance. 
reprezentuje ono rozw ój m echanizacji roln ic­
twa w Polsce od roku 1945 do chwili obec­
nej.

R ok 1945 sym bolizuje wrak spalonego 
traktora na ugorze, otoczony zwaliskami 
ruiny. D alej w idzim y orkę na ugorze, w y ­
konywaną w roku 1945 i 1946 przez Państwo­
we Przedsiębiorstw o traktorów  i maszyn rol­
niczych. D alej oglądam y w szklanym  Paw i­
lonie ośrodków  szkoleniowych TO R-u prze­
kró j traktora polskiej produkcji, m arki „U r- 
sus“ , przedstawiony na chodzie, poruszany 
m otorkiem  elektrycznym .

K olejn e otwarte stoisko przedstawia w ar­
sztat ruchom y TOR-u, w ykonany w całości 
przez w arsztaty na Ziem ie Odzyskane, a 
składające się z ciągnika i krytej dwukoło­
w ej przyczepy, w yposażonej we wszystkie 
narzędzia i aparaty, niezbędne do w ykony­
w ania drobnych i średnich napraw trakto­
rów  i m aszyn roln iczych  w terenie.

Za  tą czołów ką znajduje się kiosk, m ie­
szczący części zamienne produkcji TOR. Czę­
ści te w ykonują  warsztaty produkcyjne T. 
O. R- u do wszystkich typów  traktorów  ame ■ 
rykańskich i poniem ieckich, uniezależnia­
ją c  się w ten sposób od trudnych dostaw za­
granicznych.

Za kioskiem  produkcji znajduje się drugi 
ruchom y warsztat rem ontow y TOR-u na 
podwoziu sam ochodowym , bogato w yposa­
żony w  sprzęt techniczny, służący do w yko­
nyw ania nawet pow ażnych rem ontów w  te­
renie, Na froncie całego stoiska ustawiono 
W yremontowane przez TOR. traktory w e­
dług typów  najbardziej rozpowszechnionych 
na Ziem iach Odzyskanych.

Całość stoiska zdobi potężny blok ńiapy 
Polski w obram owaniu koła trybow ego i oto­
czeniu kłosów. Na m apie rozmieszczone są 
punkty obsługi TOR. na terenie całej Polski 
ze szczególnym  zaznaczeniem na terenie Ziem  
Odzyskanych. Dalsza cześć stoiska przedsta­
w ia program ow y ośrodek m aszynow y gm in­
nej spółdzielni Sam opom ocy Chłopskiej. Bez­
pośrednio przy w ejściu  z terenu TO R-u 
w pawilonie krytym  ustawione są. m echa­

niczne oczyszczalnie ziarna, podręczny war­
sztat, m agazyny z paliwem , wchodzące 
v/ skład wyposażenia norm alnego ośrodka 
m aszynowego. Na odkrytym  terenie dookoła 
ośrodka ustawione są wszystkie typy m a­
szyn rolniczych i traktorów  w jakie w g pro­
gram u winny być wyposażone tego rodzaju 
ośrodki. Są tam również poza r  •jszynami, 
w spółpraeującj mi z traktoram i, onne ma­
szyny rolnicze, które z ośrodków m aszyno­
w ych są wypożyczane drobnym  rolnikom  
w ramach obsługi tegoż ośrodka.

E lektryfikacja  wsi jest uw idoczniona 
przez ustawione transform atory i m oto±y 
elektryczne służące do obsługi młocarni.

Od strony w ejścia  na teren „B “  stoisko 
otoczone jest parkanem z bron produkcji 
TUR-u oraz kół od traktorów i maszyn rol­
niczych — całe zaś stoisko otoczone jest ni­
skim murem, przegradzanym dekoracjam i 
kwietnym i.

W ażne dla przyjezdnych na WZO
D ecyzją  M inisterstwa K om unikacji z dnia 

20. V II. br. Gabinet M inisterstwa K om uni­
kacji, N r Gl-2-64/173/48, Polskie B iuro P o ­
dróży uzyskało zezwolenie na stosowanie 
zniżek 33%  tam i z powrotem  do wszystkich 
stacji P. K . P. na terenie D olnego Śląska — 
dla grupow ych w ycieczek turystycznych, 
krajoznaw czych, sportow ych itp. organizo­
w anych przez ióżne instytucje i zlecone do 
obsługi Oddziałom  „O rbis“ .

Zniżka ta um ożliw i różnym  w ycieczkom  
zwiedzanie pięknych okolic Jeleniej Góry —  
W ałbrzycha — K łodzka itp. Celem uzyska­
nia zniżki, k ierow nicy w ycieczek organizo­
w anych przez różne instytucje, w inni zło­
żyć im ienny spis w  Oddziale „O rbis“ , W ro ­
cław, ul Gen. Świerczewskiego nr 66 i uzgo­
dnić z „O rbisem " plan i program  wycieczki 
na D olnym  Śląsku.

Zniżki „O rbisu" um ożliw ią poznanie pięk­
na Ziem  Odzyskanych, a t jm  sam ym  będą 
znaczną u lgą  przy kalkulacji popularnych 
wycieczek.

Komisarz Rządu dla spraw Wystawy 
Ziem Odzyskanych zwraca się do społeczeń­
stwa z apelem, aby o ile możności nie zwle­
kać z organizowaniem wycieczek na W . Z. O. 
do września, lecz organizować je w bieżącym 
miesiącu, ponieważ we wrześniu zapowiada 
się olbrzymi napływ zwiedzających.

Zyto  z  rozgałęzionym i kłosami
W  ogrodzie botanicznym  Akadem ii Nauk 

R epubliki K azachskiej prowadzone są prace 
nad w yhodowaniem  now ych odmian żyta o 
rozgałęzionych i długich kłosach.

W  roku 1941 ogród botaniczny otrzym ał 
z rejonu szem onaichińskiego, w obwodzie 
wschodnio-kazachstańskim , dwa rozgałęzione 
kłosy żyta. W  ciągu pięciu  lat naukowy pra­
cow nik A lejew  w yhodow ał niezw ykłą odm ia­
nę żyta, o rozgałęzionym  kłosie, którego uro­
dzajność przewyższa wszystkie znane odm ia­
ny. Oprócz tego dwa nowe gatunki żyta — 
dłngokłosow ego i trzyrzędowego.

Jesienią 1946 roku kandydat nauk b io log i­
cznych Bejsenbijew  zasiał w  ogrodzie bota­
nicznym  sposobem szerokorzędowym  400 gra­

m ów żyta rozgałęzionego i otrzym ał urodzaj 
115 kg. Jesienią 1947 roku założono dwie se­
lekcyjne szkółki żyta rozgałęzionego i długo- 
k łosowego.

Na polach, gdzie zasiano nowe gatunki, ro­
śliny dobrze rozw inęły "się. K łosy  odm iany 
długokłosow ej s ięgają  25centymetrów, rozga­
łęzionej zaś posiadają 20 odgałęzień. D ługo- 
kłosowe zboże zostanie w roku bieżącym  prze­
kazane kołchozom  w celu zasiania go na 
większych obszarach.

EPIDEM IA TYFUSU W  PALESTYNIE.
W  okolicach Judei i Sam arii szerzy się epi­
demia tyfusu. Lekarze twierdzą, że jeżeli nie 
nadejdą natychm iast środki lecznicze, w ym ­
rze przynajm niej 10 proc. ludności m iejsco­
w ej.

Rekord odrzutowego
samolotu pasażerskiego

25 lipca br. b ryty jsk i pasażerski sam olot 
odrzutow y ustanowił now y rekord przelotu 
z Londynu do Paryża. Sam olot ten jest m ar­
ki Y ickers Y ik ing.

Viking, pierwszy odrzutow y sam olot pa­
sażerski świata, przeleciał z Londynu do 
Paryża w czasie 34 minut, w  39 rocznicę 
historyo/^iego pierwszego przelotu przez 
Kanał La Manche, dokonanego przez fran­
cuza Bleriot. Szybkość przeciętna V ik inga  
w ynosiła 630 km/godz., a nad K anałem  sa­
m olot leciał z szybkością 700 km /godz. Sa­
m olot w yposażony był w  dwa silniki odrzu­
towe R olls R oyce.

Mimo iż jest to najszybszy przelot k iedy­
kolw iek dokonany z Londynu do Paryża 
przez sam olot pasażerski, w łaściw y rekord 
szybkośei powietrznej należy do innego sa­
m olotu bryty jsk iego Gloster Meteor, który 
dnia 1 stycznia przeleciał ten sam dystans 
w czasie 20 m inut z szybkością przeciętną 
989 km /godz.

AR ESZTO W AN IE BYŁEGO GESTA­
POWCA. N iem iec Gustaw N ehring, zatru­
dniony jako piekarz w am erykańskiej bazie 
lotniczej, został zdem askowany jako w yższy 
o ficer gestapo i SS. Został on  aresztowany 
przez policję  amerykańską.

SŁABE ZBIORY W  ANGLII. W  tym  roku 
zbiory zboża w  A n glii zostały w  znacznej 
części zniszczone na skutek długotrw ałych  
m gieł w ciągu lata. W  południow ej A n glii 
deszcze zniszczyły w ielkie ilości siana, co 
■Wpłynie ujem nie na hodow lę.

W YBRZEŻA ANGLII zostały nawiedzone 
w niedzielę 8 b. m. niezw ykle gw ałtow nym i 
burzam i i sztormami, które w yrządziły  w ie­
le szkód, szczególnie na południu A nglii. W  
wielu w ypadkach interw eniow ały łodzie ra­
tunkowe.

SZCZOTKI- pęuZLE
HCRT — DETAL

l a n  S y c h o w s k i
K raków , F loria ń sk a  36

w podwórzu, te!. 57C-34

W IŚNIE —  JA B ŁK A  
Kupuje Wytwórnia 
W in Łęcki —  Kraków 
Starowiślna. L. 46. —  
Tel. 562.47 87 (— )

SPÓ ŁD ZIELN IA  W YDAW NICZA
„ CHŁOPSKI  Ś W I A T "

W ARSZAW A, A L. JEROZOLIM SKIE 83
poleca następujące wydawnictwa:

Autor

Andersen
Dctoe
D eo tym a

D ic k e n s
Fre.dro
Klimowicz
Korzeniowski

K ra sz e w sk i

T..ivinestOne
M aj  K .
M alinow ski
Niecko
i Szczawińska 
A'iećko 
Pikiel 
Rudy Jan 
Szymor-owicz 

•'/-<> tka 
7  o  łarzjńska 
Or irkowa 
i Kaz. Maj 
Ujejski 
W ójcicka 
Wojtyna

T y t u ł  k s i ą ż k i Cena

W yb ór beśn i 
R obinson Crusoe 
Branki w  jasyrze 
Panienka z ok ienka 
D aw id C opperfield  
Zemsta
P sych olog ia  d zieck a  w iejsk iego
K olłokacja
Spekulant
Bezim ienna
D ziecie Starego M iasta 
Stara Baśń 
O św iata przyszłości 
C hłopi w  daw nej P olsce 
C hłopski ruch zaraniaisk!
Żelazne kom panie B. Ch.
P S.L. w  d em okracji lu d ow ej 
Narodziny K rólew icza Borowika 
W in o—m iód p itn y -o ce i o w o co w y  
Żeńcy
Lament chłopski n a  p any

Ksiqdz Piotr Ściegienny 
Maraton
W  przyjaźni ze światem  
Z a sad y  polityki handlow e? 
i org. obrotu
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300
7C0
450
350
13n
220
300
300
500
200
500
200
180
170

130
130
270
150
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200
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70

240
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